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tycznym i, k tó re  uzasadnia i podbudow uje, s tosu jąc źród ła pośrednie, po rów nan ia  
i obliczenia teoretyczne. T rudności tego ty p u  napo tyka p raw ie  każda  re k o n ­
s tru k c ja  ok rę tu  wcześniejszych epok i bez p rzy jęcia  pew nych założeń hipote tycz­
nych nie m ożna doprowadzić tak ie j rek o n stru k c ji do końca. Rzecz w  tym , by  h i­
potezy te  zosrtały przez au to ra  w  przekonujący sposób podbudow ane, ta k  ja k  to  
m a m iejsce w  w ypadku rek o n stru k c ji „M ayflow er” . Nie m ożna natom iast w y k lu ­
czyć możliwości, że dalsze zdobycze nauk i narzucą konieczność zm iany poglądów  
na prow izorycznie ty lko  rozw iązane zagadnienia. T ak  np. w ielk i w  o sta tn ich  la ­
tach  rozw ój badań podm orskich, k tó ry  pozwolił już  n a  w ydobycie z d n a  m órz k ilku  
jednostek  historycznych (jak  np. szwedzki o k rę t „Vasa” czy też holk  w  B rem ie — 
badanie obu  tych znalezisk n ie  zostało jeszcze zakończone), może doprow adzić rów ­
nież i do odszukania jednostek  zbliżonych do „M ayflow er”, co dałoby zupełn ie 
już au to ry ta tyw ne rozw iązanie spraw y.

M ając plany „M ayflow er I I ”, przystąp iono  do poszukiw ań stoczni, k tó ra  m o­
głaby podjąć się  w ykonaw stw a drew nianej jednostk i tego tonażu. Zdecydow ano 
się  n a  s ta rą , z tradyc jam i sięgającym i 1807 r .  stocznię „J. W. and U pham , L td .”, 
w  B rixham , w  h rab stw ie  Devon. W ybór okazał się pod każdym  w zględem  szczę­
śliwy, gdyż zarów no w łaściciele stoczni, jak  i cały je j personel trak to w a li n ie ty ­
pową, tru d n ą  p racę  jak o  spraw ę honoru. W połączeniu z w ysokim i kw alifikacjam i 
>fachowymi w ykonw ców  dało to  w  efekcie nap raw dę dobrą robotę, „M ayflo­
w er I I ” w yszedł w  oceaniczny re js  i zdał w  nim  egzam in ze swych za le t po  p rze­
prow adzeniu  jednego tylko, i to  dw ugodzinnego p ływ an ia próbnego.

In teresu jący  opis poszczególnych stad iów  budow y i w ykańczania k ad łu b a  oraz 
w ykonania osprzętu, om asztow ania i tak e lu n k u  je s t tem atem  osta tn ich  dw u roz­
działów  ciekaw ej i cennej książki, do  k tó re j au to r załączył techniczne p lany  jed ­
nostki, je j om asztow ania i olinow ania.

M ieczysław  Boczar

Lech P a s z k o w s k i ,  Polacy w  A ustra lii i Oceanii 1790—1940. B. S w iderski, 
Londyn 1962, s. 335.

Dotychczas panu je  n iem al pow szechne przekonanie, że w  A ustra lii oprócz 
Strzeleckiego i jeszcze k ilku  podróżników  nie było Polaków . T ak  np. w  broszurze 
Polish Trading  w ydanej w  1959 r. w  zw iązku z T argam i M iędzynarodow ym i 
w  M elbourne napisano, że „przez całe dziesięciolecia P aw eł Edm und S trzelecki 
był jedynym  łącznikiem ” między P olską a A ustralią . Także w  w ydanym  w  1963 r. 
w  se rii W ydaw nictw  -popularnoencyklopedycznych  , przez „W iedzę Pow szechną” 
tom iku A ustralia  i  Oceania, A n ta rk ty k a  w  rozdziale N ajw ażniejsze podróże od- 
kryw czo-badaw cze  w śród ponad 30 nazw isk w ym ienionych d la  w ieków  X IX —XX 
podano ty lko  dw a polskie: S trzeleckiego i K ubarego. A ja k  je st w  w ydaw nictw ach 
austra lijsk ich? Np. w  w ydanej przez u n iw ersy te t w  M elbourne w  1927 r. (i w zno­
wionej w  1935 r.) książce J . Lynga N on-B ritishers in  Australia , liczącej 250 stron , 
rozdział o Polakach ogranicza się do jednej strony, z czego trzy  czw arte pośw ięco­
no S trzeleckiem u.

K siążka Paszkowskiego przekonuje, że je s t zupełnie inaczej. P raca  ta , owoc 
sześcioletnich s tud iów  i poszukiw ań archiw alnych, dzieli się n a  dw ie  części. P ie rw ­
sza (s. 21—.103), złożona z jedenastu  rozdziałów , daje ogólny rzu t oka n a  k on tak ty  
Polaków  z A ustralią, Nową Z elandią i Oceanią, n a  dzie je  osadnictw a polskiego 
w  A ustralii i Nowej Zelandii. Część d ru g a  (s. 107—238) zaw iera 39 szkiców  o n a j­
w ybitniejszych em igran tach  polskich w  te j części św ia ta  i innych Polakach, k tórzy  
tu  działali. Dalej zn a jd u ją  się  przypisy, drobiazgow a dokum entac ja  o w ręcz zdu­
m iew ającym  zasięgu (o czym niżej), w ażniejsza b ib liografia  (ok. 130 pozycji), sko-
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row idz nazw isk i skorow idz geograficzny. N adto  książka zaw iera  70 dokum entar- 
nych fotografii, w śród nich w iele p o rtre tó w  i 11 k a r t  ty tu łow ych dzieł napisanych 
w  A ustra lii p rzez Polaków.

K siążka Paszkow skiego je s t in te resu jąca  także d la  h istoryków  nauk i i tech­
n ik i, w śród w ielu  bowiem  dziesiątków  aus tra lijsk ich  i oceanicznych Polaków, w y­
m ienionych czy bliżej opisanych przez Paszkowskiego, dużo je st techników  i uczo­
nych, zawodowych i  am atorów  z pow ołania lub  przypadku, am atorów  w  dobrym  
tego słow a znaczeniu, k tórzy  w nieśli trw a ły  w kład  do  nauki, w  szczególności do 
badań A ustralii. /  N

Oto k ilk a  z tych  nazw isk: d r Ja n  Lhotksy ze Lwowa, członek Królew skiego 
Tow arzystw a Botanicznego w  B aw arii, podróżnik i badacz (przed Strzeleckim ) 
A lp A ustra lijsk ich  i  w n ętrza  A ustralii, założyciel herbarium  w  H obart, zbieracz 
okazów  m inerałów  i roślin, a tak że  au to r w ielu  prac, m. in. o  języku M aorysów; 
A dam  K ulczycki, założyciel obserw atorium  astronom icznego n a  Tahiti, gdzie p ro­
w adził m. in . b ad an ia  geologiczne i  m eteorologiczne; inż. A leksander Zakrzew ski, 
uczestnik w ypraw y naukow ej w  1842 r. na T ah iti i M arkizy, au to r pierw szych m ap 
tych w ysp; Pom orzanin  inż. P aw eł Czarliński, w iceprezes K om isji K onserw acji 
Wód w  Sydney; M ałopolanin K aro l M alsburg, ornitolog i  podróżnik; inżynier 
górnik  M odest M aryański, k tó ry  oprócz p rac  w  kopalniach zajm ow ał się zb iera­
niem  okazów  botanicznych i antropologicznych, k tó re  w ysyłał do Poznania; d r  Józef 
Zw ierzycki, inżynier górniczy i geolog p racu jący  na Nowej .Gwinei, autor p rac 
geologicznych i  górniczych w  języku holenderskim , angielskim , niem ieckim  i pol­
sk im ; ła n  H erm an G rabow sky (z rodziny już w łaściw ie szkockiej, ale zachow ującej 
św iadom ość polskiego pochodzenia), pionier tran sp o rtu  lotniczego w  A ustralii 
i au to r p rac  z  zakresu  lo tn ictw a; p rzyrodn ik  Jan  Blamdowski, założyciel m uzeum  
przyrodniczego w  M elbourne, k ie row nik  k ilku  w ażnych w ypraw  badawczych, 
au to r p rac  o p takach  i dzikich zw ierzętach A ustrali, tw órca nazw  nowo odkrytych 
ry b  tam tejszych  rzek ; G racjan  B rojnow ski z W ielunia, au to r trzech prac o p ta ­
kach, przede w szystkim  6-tom ow ego dzieła B irds of A ustra lia  (t. 1 z 1890 r.); 
d r M aksym ilian Lukowicz, P om orzanin  spod Chojnic, k tó ry  oprócz p rak ty k i le­
karsk ie j w  k ilk u  m iastach  A ustralii zajm ow ał się zbieraniem  eksponatów  etno­
graficznych, ja k  bum erangi, tarcze , łuki itp . (zbiory te  zna jdu ją  się w  Chojnicach). 
P rzykłady  m ożna by  mnożyć, re je s tr  bowiem  inżynierów , przyrodników  i innych 
działaczy n a  po lu  technik i i  nauk i austra lijsk ie j je s t w  książce Paszkowskiego 
dłuższy.

Paszkow ski ziajmuje się n ie  ty lko  P olakam i em igran tam i, osobne szkice po­
święcone są  m. in . podróżnikom  S trzeleckiem u i Sygurdow i W iśniowskiemu, etno­
grafow i i podróżnikow i K ubarem u, bakteriologow i Janow i Dynyszowi, k tó ry  p ro ­
w adził badan ia  w  A ustra lii na zaproszenie tam te jsze j K om isji Funduszu W alki 
z P lagą K rólików , wreszcie etnologow i p ro f. B ronisław ow i M alinowskiem u. P osta­
cie te  są w  h isto rii odkryć geograficznych i h istorii nauk i znane i je s t o nich li­
te ra tu ra . A le Paszkow ski d a je  o  nich w iele szczegółów dotychczas nieznanych. 
B aza źródłowa, n a  k tó re j Paszkow ski oparł całą pracę je st bow iem  w szechstronna 
i rozległa: w ykorzystał nie ty lk o  odpow iednią lite ra tu rę  naukow ą, ale także au s tra ­
lijsk ą  i  pozaaustra lijską  (m. in. polską) p ra sę  codzienną z całego okresu, który" 
książka obejm uje, dalej archiw alia austra lijsk ie  i polskie o raz in form acje uzyska­
n e  korespondencyjnie od bardzo  licznych osób, w  tym  w ielu z Polski i rozsianych 
po całym  świecie Polaków , rodzin czy znajom ych tych ludzi, k tó rym i się w  książce 
zajm uje.

Tę szeroką bazę źródłow ą trzeb a  tu  mocno podkreślić i w yrazić w ielkie uzna­
n ie  d la  osiadłego w  M elbourne au to ra  za jego tru d  w  zdobyciu tych w szystkich 
dokum entów . Paszkowski, h isto ryk  am ator (ukończył on  stu d ia  elektrotechniczne), 
po trafił z dalek ie j A ustralii dotrzeć do tak ich  archiw aliów  polskich, do k tórych
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dotychczas n ie  sięgnęli au torzy  piszący w  k ra ju . P rzykładow o w a rto  podać — choć 
rzecz ta  w ykracza poza in te resu jący  nas tu  zakres h isto rii n a u k i i technik i — że 
Paszkow ski da ł w  książce k ap ita ln e  przyczynki dotyczące tw orzen ia  polskiej m a­
ry n a rk i w ojennej w  czasie P ow stan ia  Styczniowego o raz je j organizatora , W łady­
sław a Zbyszewskliego, o p iera jąc  się n a  nie w ykorzystanych  dotychczas dokum entach 
ze zbiorów  kórnickich.

K siążka Paszkow skiego je s t p racą  dokum entarną, au to r p o tra f ił jednak  po- 
łąozyć je j m onograficzny i naukow y ch a rak te r z a trakcy jnością  i popularnością 
opracow ania. N ap isana je s t językiem  bardzo jasnym , m aksym aln ie zwięzłym, czy­
ta  się ją  ja k  przeznaczoną d la  szerokich kręgów  czytelników  książkę o przygodach 
na dalekich  lądach  i m orzach. O grom na, drobiazgow a dokum en tac ja  nie przeszka­
dza tak ie j lek tu rze , gdyż — ja k  już w spom niano — zgrom adzona jesrt n a  końcu 
książki.

Podkreślić w reszcie trzeb a  bardzo  s ta ra n n ą  szatę edy to rską książki, doskona­
ły  papier, św ietne rep rodukcje  fotografii. A  choć k siążka w ydrukow ana została 
w  d ru k a m i angielskiej, nie dostrzegłem  w  niej błędów  drukarsk ich .

Z yg m u n t B roćki

M. C o l l e - M i c h e l ,  L es archives de la S. A . m éta llurg ique d’Espérance- 
-Longdoz des origines à nos jours. E ditions N auw elaents, Leuven-L ouvain-B éa- 
trice-N auw elaerts, P aris  1962, s. 67.

W se rii (Cahiers) w ydaw anej p rzez belg ijsk i M iędzy uniw ersy teck i O środek 
H isto rii W spółczesnej (Centre In terun iversita ire  d ’H istoire Contem poraine), a  u k a ­
zu jącej się w  językach francusk im  lub  flam andzkim , publikow ane są  m. in. opisy 
archiw ów  w ielk ich  przedsięb iorstw  przem ysłow ych. P o  opublikow anym  w  1959 r. 
opisie archiw ów  spółki akcyjnej C ockerill-O ugrée1 obecnie — jako  zeszyt 24 
se rii — pojaw ił się  opis arch iw ów  koncernu  hutniczego Espérance-Longdoz.

P reh is to ria  przedsięb iorstw a sięga 30VT w., ale działalność hu tn iczą  rozpoczę­
ło  ono dopiero  w  la tach  trzydziestych ubiegłego w ieku, k o n sty tu u jąc  się też  w ów ­
czas w  spółkę akcyjną. Od o k resu  m iędzyw ojennego przedsiębiorstw o specja lizu je 
się w  p rodukcji cienkich blach, W* szczególności w alcow anych n a  zimno. T ak  np. 
w  1949 r. w  należącej do firm y  hucie w  Jem eppe uruchom iono rew olucjonizujące 
proces technologiczny u rządzenia do w alcow ania na zimno, system u znanego pol­
skiego w ynalazcy Tadeusza Sędzim ira.

P o  k ró tk im  zarysie dziejów  przedsięb io rstw a i po  b ib liografii dotyczącej go 
lite ra tu ry  Codle-Michel ¡podaje inw en tarz  archiw um  obejm ujący  m ateria ły  z la t 
1860—1930 (z jednym  w yjątk iem , pochodzącym  z la t 1789— 1797). M ateria ły  póź­
niejsze, w ielokro tn ie obfitsze, n ie  zostały przez przedsięb iorstw o udostępnione.

Opisane dokum enty  zostały podzielone n a  pięć grup: in w en tarze  i b ilanse , do­
k um en tac ja  techniczna, m ateria ły  ekonom iczne, ¡m ateriały  społeczne, m a te ria ły  
dotyczące udziału  spółki W  innych przedsiębiorstw ach. W te j osta tn ie j g rup ie  b a­
dacza polskiego zainteresow ać może teczka przedsięb iorstw a M odrzejów -H antke, 
pochodząca z 1929 r., gdy firm a Espérance-Longdoz zastanaw ia ła  się nad sfinan ­
sow aniem  zam ierzonego pow iększenia k ap ita łu  p rzedsięb io rstw a polskiego. Teczka 
ta  zaw iera m. in . opis zakładów  M odrzejów -H antke i sp raw ozdanie o  s ta n ie  firm y, 
sporządzone przez ekspertów  Polaków . Badacz zaś rosy jsk i zw rócić m oże uw agę

1 M. C o l l e - M i c h e l ,  L es archives de la S . A , C ockerill-O ugrée des origines 
à nos jours. L ouvain-P aris 1959.


